
M  33. Kraków 11 Piątefe. Rok 1853.
W ychodki w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 1/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n  a:
W K r a k o w i e  m i e s i ę c z n a  6 z ł p .  kwartalna 1 5  z i p .

W KRAJU kw artalna razem  z p rz e s jłk ą  pocztową 5  złr. m. k.
P r z e d p ł a t a  

przyjmuje się w  Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 
R y n k u  N r . 4 5 3.

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -
• ___ • _ J  Ur a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

P  r  *  y . j  rn  O j  a  s  i
O G Ł O S Z E N IA , R O ZPR A W Y  ODE 2 W y  w J e l k ; r o d z a j u .

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe 
rolnicze ltp. r

U W IA D O M IEN IA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
Ka  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują s ię , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje i o groszy.

S lo r e s p o n d e n c y a  C * a su .
A l e f e s a n d r y a  19 grudnia *).

W krajach pod rządem despotycznym będących , po­
myślność miast g łownie od panujących zawisła. Jeźli pa­
nujący miasto jakie sobie polubi, jeźli uzna je  za wygo­
dne narzędzie do wykonania swych zamiarów, odpowie­
dnie celom swej polityki, lub częstokroć zabawy i sk łon­
nościom, natedy be/.wątpienia miasto to szybko się pod­
n osi ,  ludność powiększa i zbogaea. Protekcya bowiem 
ciągła, a nawet i pomoc, są konieczne dla handlu i prze­
mysłu w krajach gdzie nie ma innego kodeksu prócz woli 
panującego.

W tych szczęśliwych warunkach znalazła się Aleksan- 
drya za panowania Mehmeda Ali. Śmiały ten reformator 
Egiplu, aby się na stanowisku zdolnościami swemi i odwa­
gą zdobyłem utrzym ać, potrzebował przedewszystkim 
trzech rzeczy: armii, floty i pieniędzy. \Vszystkie refor­
my tych głównych przedmiotów nie mogły spuszczać 
z oka. Aleksandrya z obszernym portem i napływem 
cudzoziemców, stawała się punktem centralnym wszelkich 
operacyj. W niej też Mehmed Ali założył powiedzieć 
można swoją s tolicę , mieszkał w niej większą część ro­
ku. Pałac jego  nad morzem, je s t  piękny, wspaniały, praw­
dziwie książęcy. Posadzki są niedoopisania bogate, nie­
które ułożone np. z hebanu i kości słoniowej. J e  które 
w Bruksolli w pałacu księcia Oranu pokazują, iśc nawet 

» mntrsł Pronorcve w pokojach piękne,r  h ! Ł t-  L . U ,
laho wszystkie z Europy sprowadzone, z w h iz r z e  

z Lvonu jak mi się zdaw ało ,  dziwnemi jaśnieją kolory. 
Jestto rzecz, która bezprzestannie na Wschodzie uderza, 
że lubo niema więcej kolorów jak u nas, wźrok zatrzy­
muje się na nich jakoby na nieznanych odcieniach. W rze ­
czy samej, jestto np. kolor czerwony, niebieski, żółty, ale 
taki, jakiego się u nas rzadko bardzo albo nigdy nie spo­
tyka Przyczynia się do tego zestawienie ich najdziwa­
czniejsze, Słowem pstrocizna któraby u nas raziła tu­
taj zaś w miłą i wdzięczną układa się harmonią. Tłomaczę

T U t te n  wyprawiony *ostał 12 stycznia * Siout nad N i­
le m  o 6 0  mil od Kairu w głąb E g ip tu , gdy wszakże zajmuje 

• roze A leksandryą, przeto datowany jest z tego miasta 
równic ja k  drugi l i s t , który do następnego odkładamy numeru.

sobie to słońcem, które na Wschodzie tyle zjawisk t łó -  
maczy, oświecając wszystko i ogrzewając nawet dla w zro­
ku to, co u nas zimnem przejmowałoby uczuciem. Lecz 
jeżeli nie licujące obok siebie barwy, przyjemne raczej 
niżeli przykre sprawują w rażenie,  powiedzieć się to nie 
da o innych kontrastach których tu pełno, i tak naprzy- 
kład ganek z pysznej sali wiodący na pyszniejszą jeszcze 
esplanadę, o którą ciągle biją Wały m orsk ie ,  ma za po­
ręcze prostą belkę, nieco k rzy w y  pomazaną farbą nie o -  
lejną, o którą oparłszy się, niezawodnie na łokciach za­
bierasz pamiątkę- Podobnież j przy wj eżdzie witają cię 
oficyny tikio liche, że u szlachcica na wsi nie równie 
ozdobniejsze znaleść możesz.

W pałacu mebli mało, ale piękr,e j z ło c o n e , o ile się 
dowiedziałem, lubo na model europejski arabską dokona­
ne ręką. Sofy czy' 1 dywany do około ,  szafy na książki 
całkiem próżne; billard wspaniały, pająki brązowe w ł a ­
dnym guście, z świecami w kolorowych szkłach stojące- 
mi co przy oświetleniu dziwnie piękną grę  kolorów spra­
wiać musi i wchodzi do powyżej wzmiankowanej harmo­
nii. Łóżko stoi na środku sypialnego pokoju, przy 
niem taboret,  na którym podczas snu krótkiego wice­
króla, Mehmed Ali sypiał bowiem bardzo m ało ,  czuwał 
zawsze jeden ze służących. Łóżko składa się z wielu 
cienkich materaców i z więcej jeszcze poduszek. Pałac 
ten zamieszkany bywa przez dzisiejszego wicekróla Abbas 
Paszę który jednak rzadko bardzo i to na krótko Aloksan- 
dryą odwiedza.

Pomimo tego jednak ,  źe dzisiejszy panujący nie dzieli 
predylekcyi ku Aleksandryi swego poprzednika, Mehmed 
Ali żył dosyć długo aby miasto to w wiele bardzo przy­
ozdobić się mogło gmachów. Stanęło też wiele pałaców, 
kamienic i willi,  a część miasta począwszy o i p ia zza  
grando  ma szeroki, ulice i .iwiiy ca-wem europejskie. 
W ulicach tych i na spacerach za miastem mnóstwo snu ­
je się ekwipażów. po większej części angielskich karet,  
koczó‘w i kabryolelów. Po turkocie sądziłbyś się w uli­
c y  Vivienne w Paryżu, jak wiadomo drzewem brukow a­
nej Ulice w Aleksandryi są wcale n iebrukowane, ale 
dla braku deszczu, te które są szerokie nie mają ani kole. 
głębokich ani dziur, a ziemia będąca iłem w paradną u -  
bija się drogę. W lecie tylko kurz nieznośny .dokucza. 
Stangrety i lokaje po największej części Araby lub Mu­
rzyni, a prócz tego zawsze jeden człowiek z laską na­

przód biegnie. Laufry te w nocy mają pochodnie. Za­
wstydziliby oni europejskich szybkobiegów którzy tyle po­
trzebują różnych przygotowań, aby koniom na dłuższą 
wydołać metę. Arab z turbanem na głowie, w spodniach 
i w koszuli, pędzi przed powozem, wywija kijem, woła 
wciąż, i to całą godzinę i więcej. Przyzwyczajeni są tak 
do tego ruchu ,  źe umyślnie chciałem się przekonać czy 
po półgodzinnym biegu znajdę laufra bardzo zadyszanym. 
Częstszy oddech zaledwie spostrzegłem. Wprawiają się 
do tego zresztą od dzieciństwa, bo na Wschodzie nikt 
nie chodzi piechotą, i nikt też bądź w powozie, na koniu 
lub na ośle bez człowieka biegnącego koło niego się  nie 
ruszy, z tą różn icą , źe w dwóch pierwszych razach wy­
przedza jadącego, aby mu drogę otwierał,  w trzecim zas 
biegnie z tyłu aby osła popędzał. Do tego zw ycza ju , 
który je s t  koniecznością, p rzy zw y c za ić  się trzeba. Nie­
znośną z razu je s t  rzeczą widok tego cz łow ieka ,  który 
w tedy gdy się jedzie na spacer lub dla przyjemności, towa­
rzyszy trudem na pozór ciężkim. Wszakże inaczej być 
nie może. Przypadków byłoby co nie miara. Nikt z dro­
gi nie zejdzie, raz że powóz i zwierze tentni głucho i 
niesłychać go dosyć, pow tó re ,  że przyzwyczajony je s t  
do owego krzyku i zawsze nań czeka. Za osłami biegną 
zwykle dzieci, nieraz bardzo małe, wprawiają się w tę 
pracę, którą bardzo lubią i w języki do których wie ą 
mają łatwość. Paplają też prawie wszystkie nieco po 
francusku, włosku i angielsku, nawet rossyjskie naraszo  
dało mi się czasem słyszeć. Cyceronują jak mogą, i po­
cieszne istotnie karykatury moźnaby zrobić z Anglików, 
na malutkich osiołkach jadących, i z całą flegmą charak­
teryzującą dzieci Albionu słuchających tych smarkaczy, 
t łómaczącyeh się językiem godnym wieży Babel.

Osły odgrywają tu role fiakrów: zaledwie nos z domu 
wychylisz opadają cię chłopcy, otaczają osłami lak ,  że 
jesteś jakby w więzieniu z osłów samych zamiast murów 
ułożonym, pchają osły na ciebie, i tak przypierają krzy­
cząc ciągle bun burriche, bon boudet, źe  chcąc się wy­
dobyć rad nio rad włazisz na jednego i jedziesz sam nie 
wiesz kiedy. Przyznać trzeba, źe osły  doskonałe i ch ło ­
paki b u rrich ieri niesłychanie usłużne. Zawsze wesołe  i 
do biegu gotowe. Nie lubią nawet gdy pomału jedziesz 
choćbyś go wziął na dzień cały, co kosztuje pięć piastrów 
c l  V4 franka). Osły też także galopują bardzo chętnie, 
i przypominały mi Palermo, gdzie na Corso wieczorem

O ĘŚĆ  L IT E R A C r o -A R T IS T fC m . 
KARNAWAŁ KRAKOWSKI.

Sędziwy Kraków bawi się jak szesnastoletni młodzie­
niec; w styczniu i lutym dogrzewa s łońce ,  ciepły deszcz 
rosi a co chwila spodziewamy się grzmotów. —  Ktoby 
się znał na kluczu prognostykarskim mógłby wyciągnąć 
z tych aspektów najrozmaitsze wróżby np. o nastającym 
wieku zło tym ; nie w tern rozumieniu, żeby się złoto Ka­
lifornii do nas przeniosło; broń Boże! ale o wieku z ło ­
tym opiewanym w idyllach G esnera ,  gdzie to jak  mowi 
jeden także idilliczny, ale niezmiernie nudny poeta: 

Wieczna wiosna panuje, ziemia u rodzaje ,
Nad zamiar chęci ludu , bez pracy wydaje —

Zimy właśnie niemamy —  widoczny zakrój na wiosnę, 
koło roli ludzie pracować n iechcą, a jakoś żyją zu ­
pe łn i;  jak za czasów pastuszków i p as terek ,  co to u -  
siadłszy nad strumykiem prawili sobie serdeczne komple- 
menta od rana do wieczora.

Kraków z w y k e  sęsat i dość praktyczny, rozchorował 
się także na sielankę; a jako wiek niepodobien wiekowi, 
tak i sielankowość nasza niepodobna sielankowości pa­
sterskiej. Dawniej Mirtyle i Dorydy pasały baranki, zry -  
waiac kwiatki, pląsając na murawie i gruchając jak go­
łębię miłośnie —  dzisiejsze Mirtyle i Dorydy chyba przez 
ekonomów i plenipotentów dowiadują się o swoich owiecz- 
i u • . 1,0oh • w miłosne gruchania niobawią się również,
kach l i ry k a c h ,  ' Sdla kochania; - j e d n a  miłość 
bo teraz nie i została ,  ale podniesiona do drugiej
do kwiatów i p ą „ o n r a w k ą ,  źe dawniej kwiaty z ry -  
p o t ę g i -  z tą jetUa p I) jiUpują zerw ane; dawniej tań- 
wano pod nogam i, dzi J na WOskowanych
czono byle gdzie —  dziś tfUW w J 
posadzkach, przy steku świa e • , w iek niepodobien 

Jak powiedziałem sielanka ^ ^ j czein był
iokowi; Uk i Kraków %  *djS 0 d , i e -

n iedaw no, czem był przed z a p u s t a m i .  g  j

siątej godzinie  w nocy, kończyły się w szystk ie  zabaw y i 
w ieczork i w szystk ie  posiedzenia p rzy  zie lonych  sto li-  
w iecz  ’ J fennaiace l a t a r n i e  m c p rz y sw ie c a ły  w iją -k a c h -  rz a d k ie ,  k r a j ą c e . ^ 1  ^  ^

syąfiTi
kot 8pojazdów  Ł u d z i . . .  NieX r n no ś ć S o w i a POd ^ ° V

n a g łe g o  cJ af zaPrZedt«m rozb ie ra l i  i
k ład l i  o godzinie  dz ies ią te j ,  teraz zaczyna ją  ub ie rać  s i ę -  
bo to chw ila ,  k tó rą  dobry ton w y*n aczy ł  do o tw ieran ia  
balów. P oboczne  ulice i zavvsze„  m A c t ą c y ,

jak  o dg rzeb an e  H erku lanum , r' 8f ™ . S1^ z g ie łk ie m ,  za ­
lu dn ia ,  jak  k tóry  z bulwarow p a ry z k ,c h _ - t ro to a ra m .  ( j e ­
źli sucho)  dążą  piesi balown.cy. J  P jw o z a c h  damy; k rzyk  
s ta n g re tó w ,  ten ten t  i rżen ie  kom pom ,ęSzane z bieiem ze _ 
garów , k tó re  najw ięcej zawsze h a ła su  rob ią  w naszem  
mieście. D aw n ie j ,  ktoby chciał *  Ju s t ra c y i  dać obraz  
K rakow a w nocy, przes ta łby  »W«oj zam alow anej r o -  
w no czarnym  kolorem  —  dziś , ^ ł a b y  się ta sztuka, 
podobieńs tw o by łoby  chybione, gdyby  pom inął c a łe  s z e ­
reg i  okien  rzęs is to  oświetlony®", s ien ie  dywanami w y ­
s ł a n e ,  w schody  ubrane  I ' -  17* szw a jca ­
rów  z halabardami i s traż  p o l ic y jn ą  s to jącą  dla u t r z y m a ­
nia porządku . Sklepy n a w e t ,  slf«lpy zam yka jące  się
z taką  akura tnośc ią  o g o d z in *  w idać n iek tó re  o -
tw orcm , chociaż zwyczajem kra k im ,  przedający klnie
na czein św iat  sto i,  że  panom » paniom p rzys tąp iło  cos 
do g ło w y  k upow ać  u nich to s ro je ,  t0 rę k a w ic z k i ,  to 
zam aw iać  to r ty  i cukry .  Trzeba w ie d z ie ć ,  nasi kupcy 
i rzem ieś ln icy  s rod ze  się gniewają zą ten  n a w a ł  pracy.

—  O żeby się ju ż  ten karnaw ał sk o ń c z y ł  —  w o ła ją  —  
inaczej c z ło w ie k  g ło w ę  s t rac i '

—  Ale z a ro b e k  — mówią na to —  je s t  c ze g o  się cieszyć.
—  Co mi tam za ro b ek !  -  t0 ° w sz e m  robimy ł a ­

sk ę  dogadza jac  pańskim fantasy0 '11.
Jeże l i  w ięc  ten  i ó w ,  niechcąc d ośw iadczać  ła sk i  pa­

nów kupców  i rzem ieś ln ików , « p rzy tóm  p rag n ąc  mieć
coś w y k w in tn e g o ,  sprowadzi cu ry  z W ie d n ia ,  kwia y

s t ro je  z Paryża  lub D r e z n a ,  a w szy s tk o  z W ro c ła w ia  —  
zaraz  k rzy k  na n i e g o :  A to k ra j  uboży!  a to my kupcy
i rzem ieś ln icy  pó jdziem y z to rb am i,  z n iskąd n iem am y
zarobku!. . .

Jeszcze się ten n ieurodził ,  ktoby ludziom dogodził  —
a jeźli komu, to Krakowianom dogodzić najtrudniej.  Nie
kupuj u nich —  p łacz  i narzekanie —  kupuj, rob isz  im a m -

1)8Jed nak że  mimo tych am barasów , znaczne  ro z b i e g ły  się 
p ien iądze ; kto chc ia ł  z a ro b ić ,  zarobił.  N ie jeden  m ocno 
zaw iązyw any w orek  ro z s u n ą ł  się na h a s ło :  baw m y  się! 
tak sa m o ,  jak  na rozkaz  n o w eg o  Cesarza  F ra n c u z ó w ,  p il­
nu jącego  w tern tradycyi w ie lk iego  s t ry ja ,  w szys tk o  w P a ­
ryżu  musi u cz tow ać  i ło ży ć  na w sp an ia łe  po w ozy ,  konie ,  
l ibcryę  i z ło tem  kap iące  stro je .  T rz e b a  i sam em u żyć i 
drugim daw ać  sposób do życia. T o  tylko w ielk ie  s z c z ę ­
ście”, że  k a rn a w a ł  k róc iuchny  inaczej bow iem n iew iadom o 
czyby tak d łu g o  można by ło  dog adzać  ochocze j fantazyi; 
z w ła s z c z a ,  źe  zw ycza jem  n a sz y m ,  n ie  z aw sze  p o d ług  
s taw u  g ro b la ;  księcia  ch ce  p rzesadz ić  h r a b i a ,  a szlachcic 
pomny na s ta re  p rz y s ło w ie  że ró w n y  w o je w o d z ie ,  prz0'  
sadza  znow u i księcia  i h rab iego .  Z tego  w s p ó ł z a w u ^ '  
c twa w yn ik ły  nadzw yczaj o k a za łe  w iecz o ry ,  o W  d J  
jeź l i  n ie późna p o to m n o ść ,  to te raźn ie jszość  ljj!®trvv a -  
mówienia  przynajmniej na trzy  dni. P o m n ą c  na  . 
ł o ś ć  rzeczy  lu d zk ich ,  na p rzem ija jące  w i e l k e ^ g lauracll! 

to p ięknie  p rzesp ać  się choćby trzy  »®'® ^  tego k a r -
Ciekawa byłaby statystyka w sz y s lk i^  “"„ łono, ile z u -  

nawału. Możnaby wyrachować ile d^ t0 , funtów herbaty
' żyto rękawiczek , ile t r z e w i k ó w o*^anjZOw a n e , że proste  

wypito ? Niektóre głowy tnk s9ujqc w y o b ra ź - ię , uczucie, 
liczby wystarczają im, **®ę*iiwie uorganizowanych głów 
pojęcie. Owóź dla ‘y g,atystykę balów; dzieląc j e  na trzy 
postanowiłem pod0. fgdat w  calem znaczeniu publicznych 
ka tego rye : bal w ^  bjletami zapraszającymi i balów p r y l  
balów puón kt(jrą t0 kategoryę wchodzi je szcze  n ie o g ra -  
^czony  szereg wieczorków i herbat tańcu jących ,  często 
przygotowanych w przyjacielskiem g ro n ie ,  często impro-



c AZS.
widziałem  m nóstwo elegantów  w żó łtych  rfkuw icjkuch  i 
z modnym szpicrutom karakolujących obok t f & W *  d®!"

J » _l ł l .  l. i .  »«n ła  nula initio g K O T O  1116w Pkwinaźach. Ale cała ta cnota ośla ginie . 
ma za nim chłopaczka, lub gdy ten naprzód idz ie ,  na 
nic zda się bić go i zachęcać nogami, wraca do przy­
słow ia : leniwy jak osioł. Tak więc chcąc nie cncąc, 
gdziekolwiek się ruszysz, czyto na ośle, ktorego zmij.ziez 
na każdym ro«u ulicy, czyto na komu którego za tanie 
pieniądze nająć można, czyto powozem których bardzo 
wiele, musisz filantropią europejską na bok odłożyć, i po­
zwolić aby człowiek biegł koło c ie b ie , męczył s ię ,  ale 
chronił cie od przypadku, odpędzał Wielbłądy, klóre m a- 
czej ani kroku nie zboczą z drogi i tysiączne bez prze­
stanku oddawał ci przysługi, z których każda poniżałaby 
człowieka w wyobrażeniach europejskich. Nie temi też 
wyobrażeniami trzeba mierzyć tutejszą cywilizacyą, jak to 
nieraz będę miał sposobność pokazać.

Szczegó ln ą  też rolę odgryw ają w A ieksandryi, i jak mi 
m ówią na całym  prawie W sch odzie , psy. Zaraz na w stę­
pie uderzyła mnie w ielka ich liczba. N ie należą do ni­
kogo, nie mają pana, f t  pod golem  niebem , i
żyw ią sic jak mogą- W szakże podzielili sobie miasto na 
oddziały,* i g r a n i c  pilnie strzegą. Zaledwie który przej­
dzie z a k r e s  sw ojej, że tak powiem gm iny, natychmiast 
wypadają na n iego m ieszkańcy tego okręgu, szczekają, 
gonią i jeże li z łapać potrafią, zajodzą. D osyć je s t  jednak  
dla niego, aby dopadł sw ej granicy i stanął na niej, co ­
fa się  natychm iast cała czereda, spuszcza ogon, i pomru­
kując wraca na sw oje leże , i znów  grzeje się  na słońcu. 
Są jednak pomimo tego  porządku bardzo obrzydliw e, pra­
w ie  w szystk ie żó łte  i parszyw e. Przypadki w ścieklizny  
są nader rza d k ie—  przypisują to zupełnej w o ln o śc i, ja ­
kiej używają.

Poniew aż zaś o psach p iszę, p ozw ólc ie  m i, abym dzi­
siejszy  list zakończył opisaniem zdarzenia w czorajszego, 
które lubo psa m iało za przedm iot, ukaże wam odcień  
charakteru tutejszych m ieszk ańców , odcień, jak zobaczy­
c ie  bardzo europejski.

Zgadzają się wszyscy na to, że w wyższym Egipcie, 
nad brzegami Nilu, dokąd z Kairu w towarzystwie kilku 
innych podróżnych udać się zamyślam, przecudne polowa­
nie, nie tylko na dziki, które mają z a le tę , że skórę dla 
braku żywicy mają miękką, na szakale i lisy, nie mówiąc 
już o krokody lach , których podejść bardzo trudno, ale 
także na ptastwo większe, jako to gęsi, kaczki i mniejsze 
jakoto kuropatwy (du desert)  i krzyki. Oprócz strzelb i sztuć­
ców, w które jesteśmy zaopatrzeni, pies zdawał się być do 
używania w pełni tej przyjem ności, której jak w iecie  
wielkim  jestem  lubownikicrn, zdaw ał się  b y ć  n ie z b ę d n y m .

Jeden więc z przyszłych moich towarzyszy postanowił 
kupić takowego, i zaproponował mi czybyrn nie chc ia ł 
rano z nim wypróbować wyżła, którego mu podczas obja­
du przyprowadzono, jako psa ułożonego do polowania na 
sprzedaż. Przyjąłem z ochotą, lubo spojrzawszy na w y-  
źełka, małą sobie po nim rokowałem nadzieję. Mały był, 
chudy i parszywy —  ale mniejsza oto, zawsze będzie cie­
kawa przechadzka pomyślałem. Oddaliśmy psa do por­
tiera oberży, aby go przenocował, a sami wyjechaliśmy 
wieczorem na spacer. Jeden z naszych burichierów  do­
wiedziawszy się, że psa potrzebujemy, ofiaruje nam licha, 
mówiąc włoszczyzną, sprzedać swego. Od przybytku g ł o ­

wa nie boli: spróbujemy obydwóch i wybierzemy, który 
lepszy. O bstalowaliśm y go zatem z osłami i z psem na 
dzień następny bardzo rano, tern chętn ie j ,  że ośw iadczy ł ,  
iż w ie  doskonale  miejsce, gdzie j e s t  dużo zwierzyny.

Nazajutrz wstajemy ze świtem, wziąwszy strzelby i tor­
by na plecy i wychodzimy z p s e m , któregośmy mieli 
w oberży. Zastaliśmy wprawdzie naszego przewodnika 
z osłami, ale bez psa.

—  A gdzież pies • Pytam.
  Na cóż panom, kiedy tego już  macie, odrzekł z u -

śmiechem, chociaż nie będzie z niego pociechy, dodał 
biorąc za ł a ń c u s z e k ,  na którym był uwiązany.

Zazdrość pomyśleliśmy sobie, i wsiadłszy na osły pu­
ściliśmy się kłusem za miasto. Pies zdawało mi się co­
raz bardziej się ociąga ł,  nastarczyć nie mógł, nareszcie 
po kilku uderzeniach położył się —  i zaledwie z osła 
zsiadłem, aby zobaczyć co mu takiego, już nie żył. Mor­
ta l M orto!  powtarzał niby litośnio burich ier. M orto! po­
wtarzał drugi oślarz. Wnet mnóstwo otoczyło nas męż­
czyzn i kobiet do miasta idących na targ, i po akcencie 
widzieć było, że los biednego wyżła żywe wzbudzał 
w całej tej masie Fellahow  politowanie. Fellaham i nazy­
wają się krajowcy pochodzenia arabskiego. Przechowało się 
bowiem w całym Egipcie tradycyjne dla zwierząt w o -  
gólności w sp ó łe cz u c ie , dla niektórych nawet pewien ro ­
dzaj poszanowania.

W  pośród tej nieprzyjemnej sceny, bo zresztą z par­
szywym i zdechłym psem wszędzie, a nie dopieroż na 
publicznym gościńcu o sto kroków od bram Aieksandryi, 
bawić się w weterynarza, rzecz nader przykra; nie raz 
przyszła nam na myśl pokusa oskarżyć naszego oslarza, 
o zadanie wyżlowi pigułki, coś nakształt wroniego oka 
arabskiego. Nie wiedząc jaki proces z tego wypadnie, i 
-jaka w tej mierze krajowa procedura, kazaliśmy tellahowi 
wziąść psa na plecy, a wsiadłszy na osły pojechaliśmy 
nazad do hotelu, gdzie carpus delicti przechować poleci­
liśmy, aż do dalszych konsekwencyj. Będąc już raz wy­
brani, zaproponowałem oślarzowi, aby swego psa przy­
prowadził,  że nie przeszkadza, abyśmy go teraz nie mie“  
spróbować. Zgodził się na to i pobiegł.  Wypiwszy w ho­
telu na prędce kawę, schodzimy na dół, zastajemy żwa­
wego wyżelka i puszczamy się po raz drugi tą samą dro­
gą. Na rynku spotykamy pana P— mieszkającego od lat 
kilka w Aieksandryi Polaka. Opowiadamy mu naszą przy­
godę.—  Tymczasem pies znika, a oślarz z wielką oświad­
cza filozofia, że mu pies uciekł.

-— No to biegnij za nim i przyprowadź, rzecze z gnie­
wem  towarzysz mój do właściciela psa.

  T e g o  j u ż  n ie  p o t r a f ię ,  o d p o w i e  o ś la r z .
FoKazilje się , że  pies nalcżttł do aptekarza w łaściciela

kamienicy, gdzie  mieszkał p. P...., a co gorsza że nie miał 
wcaie chęci pozbycia się jego . Oślarz, który poznał pana 
P.... puścił go umyślnie. Tak w ięc  w przeciągu godziny  
spróbowano dwie spekulacye: sprzedać psa tak chorego, 
że ledwie ranka dożył, i drugiego przed chwilą skradzio­
nego. Przyznaje, źo i u nas w Europie worek podróżującego 
myśliwca nie ulega większym niebezpieczeństwom. Szczę­
ściem, że kodeks tutejszy nie je s t  wcale szczegółowy, a 
protekeya, jakiej używają Kuropejczykowie za pośredni­
ctwem konsulatów tak wielka, że nawet mowy o źadnem 
wynagrodzeniu za owego chorego wyżła nie było. Jak

widzicie, uda się • 
dobrze.

ta  dobrze ,— nie uda się — to i tak
M. M.

W iedeń 8 lutego. 
w Wiado mości z Czarnogóry aż do 29go z. m. nic nie 

zawierają w ażnego , prócz proklnmacyi Omera Paszy. 
Proklamacya ta datowana z 9go, a ogłoszona dopiero te ­
raz , zdaje się dowodzić że Omer Pasza stracił  nadzieję 
pokonania Czarnogórców siłą o ręża ,  i że chce próbować 
drogi pojednania się. Ze i tą drogą nic nie zyska , to 
sadzę być pew nym , gdyż punkt główny dla Czarnogór­
ców, ich n iepodległość,  jes t  w tej proUamacyi jednym 
pociągiem p ióra ,  przomazany. Zależeć od Paszy Śkutari, 
z którym Czarnogórcy dotąd w ciągłej byli walce, jest  
to toż samo, co przyjąć dobrowolne zniszczenie tego sta­
nowiska na którem mały ten kraik interessował już nie 
raz, jak interesuje w lej chwili całą Europę. Zresztą 
przyrzeczone w zamian za poddaństwo korzyści w pro-  
klamncyi Omera Paszy są tak małe i tak c z c z e , iż ich na 
wagę lud bitny i szlachetny kłaść nie m oże, tam gdzie 
idzie o jego  honor i o jego  swobodę. Powiadają już na­
wet że proklamacya ta sprawiła zupełnie przeciwne o -  
czekiwanemu przez Omera Paszę,  wrażenie. Czarnogórcy 
chcą wojny, i jej powierzają swe losy. Cztery oddziały 
na czterech głównie zagrożonych punktach do śmiertel­
nego gotowe stoją odporu i boju. Czy się wojska tu rec­
kie na ten bój odw ażą? Czy dotychczasowe bezowocno 
próby, Omera Paszę do namysłu nieprzywiodą? Czy 
wreszcie przygotowania Austryi i Rossyi nio podniosą 
w Stambule innych i ważniejszych kwestyj? Oto są za­
pytania na które wkrótce będziemy mieli odpowiedź. Do­
tąd to pewna, że w tutejszem poselstwie tureckiem jest 
obawa wielkich zawikłań. Wojska cesarskie ciągną spie­
sznie na granicę. Z dniem 13 tego miesiąca korpus 75,000 
będzie gotów w Kroacyi na rozkazy dalsze.

Wiadomość o krawalu w Medyolanio otrzymał N. Pan 
w niedzielę na balu u księcia Schwarzenberga. Na spo- 
kojnem obliczu Cesarza nikt żadnej n iedostrzegł znfany, 
i N. Pan pozostał na balu aż do 5ej zrana.

J*aryż 5 lutego.
^|: Bardzo wam dziękuję za wytłumaczenie mnie w C za­

sie  z dnia 28go stycznia, z okoliczności wzmianki o tak 
zwanym czynie hułanów w Chatellerault. Powiastka 
o tym czynie jest tak akredytowana między Polakami we 
F rancyi,  że jeden z oficerów Księstwa W arszawskiego, 
który robił wojny cesarskie i który zna się z pułkowni­
kiem Jerzmanowskim, ma w swoim gabinecie narodowych 
rycin w Paryżu, akw areli* , przedstawiającą ułański dra­
mat rzeczon ego  wypadku (s ic } . Jeżeli powyższy oficer
Księstwa Warszawskiego, poważny, szanowny i ozdobiony 
krzyżem legii honorowej, niewiedział pr.iwdy, to ja, na­
leżący do młodszej, choć już nio młodej generacy i , 'm ia­
łem prawo jej niewiedzieć. Wina popełnienia pomyłki 
w mej korespondencyi spada nie na mnie, lecz na ofi­
cerów Księstwa W arszaw skiego , którzy nieogłasznjąc o 
wojnach Napoleońskich żadnych pamiętników, dali powód 
pisarzom dzisiejszym, szczególniej Thiersowi, do popeł­
nienia licznych błędów, uwłaczających ich zasłudze i s ła ­
wie. Za szczęśliwego się poczytam, jeżeli wzmianka zro­
biona przezemnio przypadkowo, jak się to nieraz zdarza

wizowanych, kiedy ochota przyjdzie do tańca.
Z b a l 'w  publicznych — oprócz redut przypadających co 

niedziela ,  był tylko jeden  —  na ubogich. Nadzwyczajnych 
wprawdzie dochodów nieprzyniósł,  ale zawsze około 1500 
złp. wszakże gdyby z tych sum , jakie mogły inne bale 
kosztować, ofiarowano z góry  tylko czwartą część ubo­
gim , ujmując sobie za to wiele niepotrzebnych zbytków 
i wystaw, —  ubodzy wyszliby daleko lepiej. Ależ z d ru ­
giej strony, nie byłoby o czem ani mówić ani pisać.

Pójdźmy dalej: publicznych, lecz za biletami zaprasza­
jącymi , było balów trzy w starej Resursie. Pierwszy, na 
którym był J. Ex. Namiestnik Galicyi,  był najbardziej o -  
żywiony i liczny; drugi nieudał się wcale; trzeci środek 
za ją ł między pierwszym a drugim. W ogóle tańczono tam 
dobrze — a to był cel żeby się dobrze wytańczyć. Balów 
prywatnych —  trudno w yliczyć, tóm więcćj gdy rozpadają 
się na dwie kategorye odrębne. I tak jedne są bardzo 
głośne o których wszyscy mówią, drugie mniej głośne; 
chociaż wielkie pytanie, na kfórych więcej prawdziwej 
w esołości,  prawdziwego życia i ochoty, czy na tych g ło ­
śniejszych czy na cichszych? —  Dla tego dogadzając przy­
jaciołom dat s ta tystyczny^   ̂ moźnaby wyliczyć bale roz­
g ło śn e ;  gdyby i tu nienawijała się trudność; jakąż bowiem 
miarę rozgłosowi naznaczyć, kiedy takowy niezmiernie 
jest względnym. I tak ,  co może być głośnem na Podgó­
r z u ,  nie je s t  wcale głośnem na rynku krakowskim, co 
głośnem na Floryańskiej lub sławkowskiej ulicy, o tern 
Grodzka ani s ły sza ła ,  a Stradom mniej jeszcze.

Podług mnie , najłatwiej byłoby wynaleźć statystyczne 
daty naszych balów w ten sposób: Oto wybrałbym jedno 
indywiduum, które nieopuściło Żadnego balu ni wieczorku 
—  i zapytałbym ile trzewików zdarło  i zużyło par r ę ­
kaw iczek?  toby mi dało podstawę rachunku. —  Nakoniec 
wziąłbym drugie znane indywiduum, co to nieopuściło 
żadnej herbaty ani kolacyi i spytałbym ile po łknęło  fili­
żanek herbaty, ile lodów, tortów, pasztetów itd. toby mi 
dało drugą połowę rachunku.

• j ^ a2V Yby s*̂  zapewne ogromne w ydatk i, n icodpo- 
w lrud«ym czasom; ale cóż komu do te g o ?  Napa­

dła nas funtazya tańczyć) więc tańczymy; przed parą 
laty była moda politykować, więc politykowano; potem 
nastała moda ziewającej konwersacyi - - więc ziewano —  
Towarzystwo, jak pojedynczy człowiek miewa swoje zach­
cenia i paroxyzmy, n i e u m i e j ą c  sobie zdać sprawy na co 
i dla czego?  Kto wie może kiedyś napadnie nas chętka 
otwierania konwersacyjnych salonów, ożywionych dowci­
pem , muzyką, poezyą, podniesionych n a u k ą ;— gdzieby 
się wszystko, osobliwie młodsze pokolenie zbiegało kształ­
cić w dobrym s in iku ,  łV zdrowych pojęciach, w e le -  
gancyi wysłowienia, przyzv*oitoś°* zachowania się w to­
w a r z y s tw ie ? — Wszystko to być jeszcze może; w tym 
roku popisywały się wyłączme no&‘ —  zapewne kiedyś 
kolej przyjdzie i na głowy—

^Dokończenie nastąpi) .

Kronika literacka * naukowa.
Z  W arszaw y . P. Kazimier2 Koszewski przełożył z g re ­

ckiego wierszem tragedyą Sofoklesa, Antygona. Tłuma­
czenie to należy do w y b o r n y c h .

—  Ksiądz Bogdan znany tak z wymowy kaznodziejskiej, 
jak i na polu literackiem, rozpoczął druk własnego ukła­
du „ Gorzkich żalów“ są to lcż same myśli, uczucia ch rze-  
ściańskie przy prostocie ludowej, ale ujęte w kształtną 
formę poezyi. .

—  Księgarz Merzbach z os ” lm P0Szytem XII. „Księgi 
świata", ukończył 2gą seTV l Ĝ ?  ,u ^ytecznego dzieła. 
Skończonym także został » ^ raz svyiata“, w powtórnem 
wydaniu poprawnem i pon»nozon®m-

—  Pamiętniki Jerlicza z rękopismu ogłoszone przez K. 
W ł. Wójcickiego, wyszły nakładem B. M. Wolffa w Pe­
tersburgu w 2 c h  t o m a c h .

—  P zv  " " u  literackiego oddziału 2go t0m 2gi wyszedł 
nakładem J. Jaworskiego. Powodu nieprzewidzianych 
okoliczności, oddział ten nie we 4ch jak pierwszy, lecz 
w 2ch tomach się zamyka. Cały przeto zbiór kompletny 
tego pisma mieści się w 6ciu tomach, a w 2ch oddzia­

łach niezależnych od siebie,
—  Dzieło radcy tajnego Tęgoborskiego p. n . : Siły p ro-  

manowski ’ PrzeW  " a j ^  polski Wojciech Szy-

lom  2gi ^Badań filozoficznych o chrystyanizrnie, 
w wybornym przekładzie Ignacego Badeniego, wyjdzie 
wkrótce z pod prasy drukarskiej.

Znany tak zaszczytnie nasz historyk Mikołaj Mali­
nowski pracuje nad obszerną historyą Jagiellonów w W ę­
g rzech ,  którą już  do połowy doprowadził.  Obiecuje p. 
Malinowski skończyć tłumaczenie i wydanie 4go tomu Kro­
niki W apowskiego, na który od lat tylu napróźno wy­
glądamy.

—  Tom IV. Żywotów arcybiskupów gnieźnieńskich, p rze­
kład księdza Szyszki, do którego dodał przypisy p. Ma­
linowski, ma wkrótce wyjść z pod prasy.

— Michał Baliński przygotowywa ciekawe d z ie ło : Ko- 
respondeneya Jana Śniadeckiego z T. Czackim.

— Nakładem S. Orgelbranda wyjdzie ważne pod wzglę­
dem badań czasów Piastowskich dziełko Aleksandra P rzez-  
dzieckiego p. n. „Siady Bolesławów polskich za granicą."

—  W Paryżu w litografii Lemercier’a wyszedł pierwszy 
poszyt: Teki Michała Kuleszy; zbiór widoków krajowych 
rysowanych z natury. Zawiera 6 w idoków: 1) Ruiny zam­
ku w Łucku. 2) Kołoża w Grodnie. 3 )  Kamieniec Po­
dolski. 4 )  Druskieniki. 5) P ieskowa-skała. 6) Mere- 
czowszczyzna.

—  Leon Kunicki, znany pisarz obrazków i zarysów 
krajowych, ukończył powieść większych rozmiarów p. n. 
„Poczciwa szlachta."

—  W Wilnie ma się  drukować pow ieść Jana K. Gre- 
gorowicza: „Dziewice n a u c z y c i e l k i " ,  a w jednem z naszych  
pism obrazeii wiejski p. n. „Proszaki.“

—  Seweryn Gołębiowski opracowywa obecnie życio­
rys s ławnego Stefana Chmieleckiego pogromcy Tatarów' 
którego pamięć pieśń n a m  cudnie piękna przechowała! 
Praca ta na tóm większą zasługuje uw agę , że badacz 
w i e l e  czerpał z n i e z n a n y c h  dotąd rękopjgpw.



C Z A S .

W korespondencji ,  o erynie w Cl,. t e l l e r ,ult, d« pobodkj 
<.-„n rj,Unoinn krytykowi do ogłoszenia nareszcie ( 

mojemu finizodu z wojen Napoleońskich, które że j
choc j g P c h w i le  niewątpię. Na jego  póżnćj, lecz , 
„ a , doHadn e na ch ^ ielf lko prawda

^ 'hnnnr oficerów Księstwa Warszawskiego ale i Polska. 
d m  te parę słów i za zbyt wierne trzyma­
nie ^ i ę  zasady: prim a  charitas ab ego , przechodzę o ^

r Z W ypaf; ę nminut po wrzuceniu mojego ostatniego listu j 
noczte spostrzegłem Cesarza i Cesarzową w raca ją-  1 
£ z Tulieryów do St. Cloud w czworokonnym powozie 

d l a  Daumoni. Mnóstwo ciekawych, szczególniej od stro­
ny Sekwany, czekało dla zobaczenia Cesarzowej. Cesar­
stwo przejechali przez ulicę Rivoli, w posrod tu i ow­
dzie dających się słyszeć krzyków przyjaznych. Cesarzo­
wa miała karmazynowy a k s a m i tn y  k a p e l u s z  i długi czar. y
woal Tak przybrana, była piękniejszą jeszcze niż osta 
tniei niedzieli. Publiczność ciśnie się dla zobaczenia na 
b u l ia ra c h  w sklepie Tahana jej popiersia, ro b io n e g o  
nrzez p de Newkerke. Twarz tego popiersia, dosc sze 
foka u spodu, ma coś w sobie su row ego, ale nos i ża­
r n  brwi są prawdziwie piękne. Urzędowego b l o k o ­
wanego portretu Cesarzowej jeszcze mewidać. drobiem o 
ieno zostało powierzone jednemu z najlepszych artystów. 
Pewien spekulant zaczął sprzedawać po ulicach za Cesa­
rzowe jakąś dawną ryc inę ,  przedstawiającą jedną z 4ch 
nór roku ale tego przy pomocy policy, wkrótce poża- 
f  ai R»ad dzisiejszy opierając się na masach i lmagi-
naevi dba b ! r £ 2  o b y por.fety Cesarstwa były piękne
Popiersia Cesarza tylko jednej osobie robić wolno; stępel 
n i S T y  przedstawiający Cesarza, był parę razy ' . m i e ­
niony niż się podobał. Cesarstwo przepędzają cicho to
Z Z lin T d e  raZ l w St. Cloud, kładąc się spać o 8ój wie­
czorem. Dziś przyjechali z n o w u d o P a r y ż a n a r  ę

S M  iuw ”  i  is?“ M W  i

francuzkiego wedle mody angielskiej > ; d i n w h uwag ze
d„ bliskiego Sb d. A , -
strony Francuzów. W i™91? o00  osdb. Na tym w ie -
lieryach m ały w ieczór, z o J  ciekawem u światu jako
cznrze pokaże się p e r s z P  r,TZez,faczyć dla niej pensyą 
Cesarzowa. Cesarz " “ J  400,000 fr. Matka
600,000 fr. rocznie Ĵ J ^  Howard juź z „ iego

- . n r r  Niektóre dzienniki doniosły, że królowa hi-  
wyjcchała. Niemo « dyameniy ,  ale w iado-
szpanska ma p WąlpUwa. Królowa hiszpańska jest 
m ost ta jest  b a ■ 1 4 l ^ h odóvv> a „ „ ^ y
ż|e i  dom em M o J Moniy m a tka , jako cam crera

r  d a ł a  7 e i ’raz t ę ż  samą materyą na suknię co swem 
m ajor, dała j e » *  | | J{ c J arzowdj i wystąpienie jej j a -
k°o g°łów ne^ ^ S J n k i  biednych m atek, było rzeczą p rze -

fekta des Basses-Alpes, ogłoszonej z powodu elekcyi, a 
w której prefekt oświadczył,  iż zwołanie elekcyi nastą­
piło w skutek „niewyczerpanej pieczołowitości Cesarza . 
Wynoszenie dobrodziejstw dzisiejszego stanu dziennikar­
stwa przez dzienniki r zą d o w e , dało powód Gazecie r ’ctw 
cu zk ie j do przytoczenia wyrazów kata Filip3 1 U ’, f ory 
gotując się do ścięcia g ł0Wy Don Carlosa, spokoił otiaię 
m ów iąc : „nieopieraj się JQ. p anie f bo t0 dla twego dobra .

Przegląd Polityczny.

• W ł T u S Tslya dla 3000 osob, .Je  [J ^  Emnfl’siyą 4312 osobom 
ców. W czorajszy na/,cdw i emigrantów, mewia-
He jeszcze pozostało vvygn. . • . d T w8iniejszycl
i o J o .  J . k  było I ' t r i  S S i e m  8Hinesty«nowa 
oadb niedostala amnes yb l(n l konstjlucyjn
„jeb , „ . J d o j o  p r a w o d a w c y , I , , Astoma,

Pegob-Ogier i Mule., 6

Podana w wczorajszym „Przeglądzie" wiadomość o re ­
zultacie obrad Izby wyższej w Berlinie nad orgamzacyą 
tejże Izby, a z Berlina telegrafem do Wrocławia nade­
słana ,  była mylną. Prawdziwy rezultat obrad był ca ł ­
kiem inny, albowiem projekt rządowy przyjęto, a po­
prawkę Stahla i Armina, tak wielką zmianę projektu tego 
zapowiadającą, odrzucono. Takiź sam los spotkał inne 
jeszcze poprawki, mianowicie je d n ę ,  która przyznawała 
koronie moc mianowania parów nietylko dziedzicznych i 
dożywotnich, ale nadto czasowych, druga pozostawiająca 
koronie prawo dowolnego przeobrażenia obu Izb ,  trzecia 
tycząca się dyet dla deputowanych Izby niższej z najwy­
żej opodatkowanych. Poprawka Stahla i Arnima upadła 
66 głosami przeciw 4 8 ,  projekt rządowy przyjęty TO 
przeciw 42. Upadek wzmiankowanej poprawki, n ieuw ła-  
cza w niczem zamierzonej przez rząd reformie Izby niż­
szej,  jak to minister Westphalen w komissyi już był za­
powiedział.

O podróży króla bawarskiego do Madrytu, ucichło ,  
odkąd król wyjechał do R z y m u ,  wszakże obie te podró­
że mają mieć jeden i ten sam ce l,  tojest następstwo tro­
nu greckiego, który dostać się ma księciu Adalbertowi. 
Podróż do Rzymu tyczy się religijnej strony tej kwestyi, 
gdy jak wiadomo, przyjęto vv londyńskich konfereucyach 
warunek, aby król grecki był wyznania greckiego, po- 
d,óż zaś do Madrytu, odnosi się do zamierzonego mał­
żeństwa księcia Adalberta z najmłodszą siostrą męża kró­
lowej hiszpańskiej, a przedmiot ten prowadzony jest teraz 
za pośrednictwem posła bawarskiego w Paryżu.

  Z Francyi najważniejszą, a przynajmniej niespodzie­
waną wiadomością jes t dzisiaj uwięzienie kilku znakomi­
tych legitymistów: mianowicie jenerała  de St. Pries t,  księ­
cia d’Almazan granda hiszpańskiego, dalej pp. Rene de 
Rovigo, de la P ierre ,  i de Yillemessant, redaktora j e ­
dnego z legitymislycznych dzienników. Ze wszystkich pa-  
ryzkiih  dzienników sama tylko Pressa  o tym wypadku 
donos i , inne dzienniki otrzymały na czas os trzeżenie , aby 
o nim żadnej nieczyniły wzmianki. Powody tych uwięzień 
połączonych ze ścisłemi rewizyąmi domowemi, dotąd me 
wiadome. Sprawiły one wielkie w Paryżu wrażenie.

M onitor zaprzecza raz jeszcze wszystkim pogłoskom o 
zmianach w gabinecie. Z ap iecz en ie  to je s t  rezultatem o -  
s ftniei r a d y  ministrów, odbytej pod przewodnictwem Ce- 
siainiej /„ rodzone zostały nieporozumienia.
Sar*8 ’Uzbrojenia W. Brytanii postępują nieprzerwanie 

-1 r / a d  zamierza zwiększyć armią lądową jeszcze
o 2 0  do 30,000 ludzi. T i m e s ,  M orning-Chronicle i Globe
odd a w na o t o  nalegają. Jeden tylko dziennik „ D a tly -  

jakkolwiek nie jes t wcale organem „przyjaciół po ­
k o j u " ,  prostestuje przeciwko temu środkowi. Chce on. 
aby wszystko co do obrony kraju potrzebne i wykonalne 
zostało zarządzone, ale w os.alnim projekcie w,dz. coś

co zwierzchnictwo Francyi w Algierze zostałoby pośre­
dnio uznane. Wszystkie te usiłowania spełzły na niczem, 
tak samo jak  usiłowanie przeszkodzenia budowie angiel­
skiej kolei w Egipcie. Niemniej przeto odwołanie p. de 
,avaletle uważać można za przyjazną dla Anglii oznakę.

—  Gaz. Zagr&ebska potwierdza wiadomość podaną przez 
dzienniki francuzkie, względem okólnika papiezkiego do 
mocarstw katolickich, w którym wykazaną jest konie­
czność opiekowania się sprawami chrześcian w Bośnii i 
Hercegowinie. Papiezki nuneyusz wręczył przed dwoma 
już miesiącami podobne pismo w W iedniu ,  w którem u -  
znane są usługi oddane kościołowi przez Austryą i za­
razem objawiona nadzieja, że rząd austryacki opiekować 
się nadal będzie chrześciańskiemi mieszkańcami w pomie- 
nionych posiadłościach tureckich.

zostało M W ąa ioue ,  obrony; widzi w njm niebez_
[więcej, ja f• y jw Francyi, uzbrojenie do wojny
I ? ™ n e i  " t o  bowiem 'vojsko^niemoze mieć innego prze -

z a c z e p n e j , to „ a kontynent.  P ro jek tow ane  po­
znaczenia  i J  w yprą  ę lą(iovvdj obudzi s łu sz n e  poJ ’e j_

większenie y J w ()CZach wszystkich narodów u -  
nera łow .e ,  drugie]’ kwestyi,  tj. zmia- I « enia we . . J  ’kryj0me wypowiedzenie w o j n y . -  Tak
szego porządk • Y . , „ „ R dolad zrobionego. M o -  chodzić ^  Mim° togo, niema wątpienia, że

r0ZU3 m  z ainierwszych posiedzeń parlamentu pr«ed-  
j V U kodzie Dian W mowie będącego  zwiększenia siły  
zbrojnej i niezawodnie ogromną przejdzie większością.

kw estyi w szystkie stronnictwa, prócz m e -  
„  prijcV e.r*,

Pegot-O gier  . mnie Reprezentanci znakom its i . } e -
k°w  t ż Polak, B o c h en «  fj |n ie  uznania dz.siej-
nera łow ie ,  niecbcie ^  P^ kvvestyi) tj. zmia-
szego porzą Y- . dotąd zrobionego. Mo-
I  »  i  ministcryuni pp. de S t  A re .ud
B „e « i D r ‘ule de L h u y s , i e  Foeld j»s .  . . .d o b r» >  « p. 
d i że chciałby go zastąpić przez p. Magne. Hr.
Rincau, m  wyjeździć, ale być bardzo mo-
^  /  d o s t a n i e  i i e  weźmie tekę ministerstwa spraw 
że że pozo Hrabiego Walewskiego nietrzeba brać za 
zagramcznych. dcwgszys,kidm Francuzem i za takiego 
Polaka. Jest p i\iHie ły  go raczej uważać za napo- 
stara się uc 11 y f  mjnisteryum panują niesnaski,
i T w S y S  m i S ó w ^ ó r u j e  n iepom na wola, Cesarza. 
Cesarz w interesie stanu, umie nawet darować ura 
debrane z powodu małżeństwa. Postępuje on z m ms 
mi jak  z familią. Książe Murat zerw ał z mm i me przy­
szedł ani na bale tu iieryjskie, ani na obrządek małżeń­
ski z przyczyny obrazy jaką u c z u ł ,  że mu dano miejsce 

o ambasadorach, szczególniej po ambasadorze neapoli- 
i skim Z tego powodu mocno się poróżnił z p. Fould, 

tro za głównego sprawcę doznanój obrazy. N a- 
uwaz ją 0 vvszygtkiem wiedzieć jak  Napoleon
P 0,1 Mówią że ma zrzucić z urzędu jednego prefekta 
Iszy- “J0 15 ’ nkryvvał  prawdziwą opinią depai lamentu o
za to ,  że m Orleanie jeden  kupiec dowiedział się o 
małżeństwie. r e fekt. Prefekt przerażony, prosił go, 
niem wprzód mz P d d ia nasiępnego. Znowu za- 
aDy ukrył w iadomość au^ ; ^ nrm^ n ip s v p ........................aby ukry ł wisdom j j 0 przyśpieszeniu jej epoki,
czynają mowie o Koru ,  papież na n)ą przyjedzie,
ale kiedy ona nastąpi ^  deputowanych do Ciała
niewiadomo. —  P'<sć bez wzbudzenia uwagi publi-
praw odaw czego, przesz'ty ■ na korzyść r z ą d u ; r e -
cznój. Cztery elekeye oao j ? i9domy, chociaż jest n ie -  
zultat ostatniój jest  jeszcze. » ub1s{) ,  odezwy pre_
wątpliwy. Dzienniki podniosły tj

(' 0 7wracamv uwagę c z y t e l n i k ó w  n a  a r t y k u ł  ministeryal- 
J . . M0rninq-C hr°n ic lei w sprawie Czarnogórza 

r 68!0 Ancrlia] Sprawa t a  nosząca w  sobie zaród nader
V" h 7 -iwikłań zwraca dzisiaj na siebie oczy polity— ważnych u w ik ła ń ,  s ,anje ^  poselstwo W.

cznego świata. W h y , nj^ udolnym p0„

ry ami d | tPgo hr. A berd een  wszelkich d o ło -
w ie rzon e  ręk om  dla 8g.r S tra tfo rd -C an n ing a  ( lo rda  R e d -Łri;. *i rrsr* ie 
sryrs*^. r  t r

: najlepszej z Anglią po*°st8^  S '" . 0"!'- W  tr*y f
i  tniego poselstwa s w o j e g o  mbule, p. de Lavalette,
! wedle twierdzenia ang'Clsk|C z 'enników, czynił co tylko
' m ó g ł ,  aby Anglii we wszys ®ni p rzeszkadzad j ustawi-
1 cznie wchodzić jej w drogę. Usiłowania jego aby skło­

nić sułtana do uznania Francyi w Algierze,
pociągnęły za sobą ten P Y . y J ^ a Anglii sku tek ,  e 
Porta zbliżyła się napowrót do Rossyi i Reszyd Pasza
zmuszony został ustąpić, Z  Y ' T c S
pretensve do tvtulu opiekuna grobów ś. Wreszcie cne
M c S l e L A b , l e l - K . » . ,

W iedeń 8  lutego. Przybyła wczoraj depesza z M e- 
dyolanu od Namiestnika do ministra spraw w ew nę­
trznych brzmi; „Wczoraj po południu przyszło do za­
burzenia. Rota uzbrojona w  pistolety, sztylety i in­
na broń, próbowała o godzinie 5ej popołudniu ude- 
rz*yć na głów na strażnicę, ale została rozpędzoną. 
Również m isły miejsce w nocy podstępne napa y 
na oficerów i żołnierzy pojedynczych. Zaburzeme 
przytłumione zostało natychmiast energicznie. "  Hej 
wieczorem przywrócono porządek w zupełności, i od 
tej chwili nie był on więcej naruszonym. 2 8  osob 
schwytanych zostało z bronią w ręku. W szystkie 
oznaki wskazują, że zbrodniczy napad w yszed ł z par­
ty! rew olucyjnej zagranicą, aby spokojnych m iesz­
kańców zatrwożyć i odstraszyć od zabaw karnawało­
wych nader teraz ożywionych. Przeciwko winnym 
rozpoczęło się postępowanie karne.

A n g l i a .

L ondyn 6  lutego. Godnym uwagi jest • zisiejszy  
artykuł ministeryalnego dziennika M orning Chronicie, 
który z w iększą jeszcze stanowczością aniżeli Tim es 
przemawia za sprawą Czarnogóry, i za Austryą prze­
ciw Turcyi. Artykuł ten, tern jest ważniejszy, iż 
można go poniekąd uważać za wyraz opinii ga me u

V ^ L t B n ą €jest rzeczą, pisze Morning 
że Austrya niespokojnem spogląda okiem na ojnę 
prowadzoną z lakiem okrucieństwem, tuż przy )ej gra­
nicach. Interesa Austryi muszą na tein cierpieć i bez 
przypisywania wiedeńskiemu gabinetowi zaborczych 
planów, słusznie przypuścić można, że prześladowa­
nia, na jakie wystawieni są słow iańscy poddani Por­
ty , ważne sprawiają w Wiedniu niezadowolenie. 
Tureckie panowanie w Europie jest za naszych cza­
sów jedynie tolerowane. gruntu baroarzynskie, 
niemoże ono żadnego mieć prawa do naszych sym- 
pstyj, jakkolwiek utrzymanie go na czas jeszcze nie­
jaki, politycznie pożądanem być może. O ile wszak­
że Porta uparcie odrzuca rady cywilizowanych rzą­
dów Europy, o ile w p ływ  swój i granice, licząc na 
zazdrość sąsiednich mocarstw rozszerzyć usiłuje, o 
tyle mogą wyrodzić się powody do interwencyi ob­
cych mocarstw, któr&by do reszty Turcyą osłabić i 
poniżyć musiała. Niechcemy twierdzić, że zachodzi już 
ten przypadek, tyle w szakże jest[pewnego, że dzisiej 
sza polityka porty zdaje się chcieć interwencja laką 
w yw ołać. W prawdzie zaręczona jest całość Turcyi 
tra: tatami, gdyby atoli okazało s ię , że przyjazny
w pływ  mocarstw, które traktaty rzeczone podpisały, 
niejest dostatecznym do zapewnienia chrześcianskim 
Porty poddanym wymiaru sprawiedliwości, w ow - 
c /a s  dyplomatyczne względy bardzo pręoko ustąpić- 
bv musiały™ przed oburzoną opinią publiczną Europy. 
Zidn?m ocarstw o niem oże popierać sromotnego Tur- 
cye barbarzyństwa. Dzisiaj już Turcy a bardzo jest 
osłabiona. Rozwiązanie tego, tak niegdyś potężnego 
naństwa jest bliskie, a jeszcze się przyspieszy, jesii 
Turcya upierać się będzie przy system acie, przyję­
tym przez panującą dzisiaj w Stambule party a.

Ani Rosy a ani Austrya, nie zezwolą na militarne 
zajęcie Czarnogórza. Najrostropoiejszem byłoby ze 
strony Porty przyjąć pośrednictwo Austryi. JesJi a- 
toli Turcya występować będzie zaczepnie, to «,e 
wem „całość tureckiego państwa uważana bę .f ł  
za przestarzały sposób mówienia. 1 rzepa ro 
wziąść na uw agę, że poddani Porty nierówni ffl0wi
tniej poddadzą s ię  uorganizow anem u absolut d zia l„
Rosy i , aniżeli tirańskiej samowoli nieodpu a seryo 
nych baszów. Rząd turecki nie troszczy^^strofą na 
o europejską kulturę, a stąd nsjb*'z‘’^ j >Djańskiej dy- 
kontynencie, będzie wypędzenie m 
nastyi z Europy. _ _ _  c , i r o n ’ clesiyi as jcjuiup^. rhron1̂  w

„Tymczasem, pisze w k o ń c u ^  „ rządów jest
polityką wszystkich cyw>h^epy ęhrzesc.anskie do 
kształcić poddane Turcy. s; . s lff,  lub konfederacyi;
utworzenia  n ie p o d le g łe g o ^  być osiągniętym, jak
cel z a ś  t e n ,  n ie .n aczej^  / s  , ep  k r a ,o w  ty c h  a d _

, p rz e z  c i ą g łe  «b9r ż 8 dnym w s z a k z e  w a r u n k ie m  n ie -  
I m in is tracyą-  * „ pop ie r a n ia ,  ze  w z g lę d u  p o l i ty cz n e j  
i s łu ż y  nam P , u? w  c a f em z n a c z e n iu  w y r a z u  b a r -
i koniec^nos ,

i baAr3tykuł powyższy zestawiony z  artykułem T im e-  
sa \  który przed parą dniami podaliśmy, niezostawia
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żadnej praw ie w ą tp liw o śc i  co do usposobienia gab i­
netu hrabi A berd een  w tej w ażn ej  k w esty i .  M ó w ią ,  
że  w icehrabia  Redcliffe ( s ir  Stratford C a n n in g )  u stą­
p ił  n areszc ie  natarczywym  naleganiom hr. Aberdeen  
i n iebaw em  wróci i i i  d a w n e  stanow isko  s w o j e  do 
Stam bułu . Zdaje  s i ę ,  A* o d w o ła n ie  rnarg. L avab  ttc 
n ajw ięcej  p r z y c z )n  ł o s i ę  do sk łonien ia  ku teinu s z a ­
n ow n ego  lorda.

Czarnogóra.

z druku  i zaw iera! S tarania  domu R akuzkiego w X V I  wieku 
d la pozyskania korony polskiój ( tłum aczył z czeskiego Ju lian  
Bartoszew icz. —  P og ląd  ogólny na poezyą W schodu. —  U ła ­
mek z obszerniejszego ręk o p isu , przez K azim ierza Puchałę. —  
U łam ki historyczne z X V II I  w ieku, przez Tym oteusza L ipiń- 

 ̂ skiego. —  Słowo do piszących i czytających po p o lsk u : o spro- 
I stowaniu n iektórych pojęć gramatycznych i poprawie abecadła 
j dzisiejszego, jak o  jedynym  środku ustalenia pisowni polskićj, 
! przez Adolfa K udasicwicza. - Pófnoc skandynaw ska w ciągu 
j ostatniego półw ieku. —  Kronika z Paryża literacka, naukowa

O d c s tw ii  O a ie r a - p a S K y  do C z a r n o g ó r c ó w ,  której treść artystyczna. —  Poezye: Dziecię i Anioł, przez ***; Cicha noc
podań* / .ostała  d ep eszą  telegraficzną, brzmi:

„M użir O m er-pasza  serasKicr ca łe j  ermii su ł la ń -  
sk iei europejskiej.

„Czarnogór* v ! S ą  miqdzy wam i zli ludzie, którzy  
w as uwiedli i ’ v .y  s łu c h a c ie  s ł ó w  ich. N ak łon il iśc ie  
i innych j e s z c z e  do opuszczen ia  p ra n ej  drogi i pod­
niesienia b r o n i  p rzec iw  swojem u monarsze, i tym sp o ­
sobem na w a s z ą  k: rę śc iągn ę liśc ie  na s iebie  armię 
cesarską .  Poznaliśc ie  teraz p o tęgę  cesarsk ą ,  a roz­
sądni v. pośród w a s  p o z n a l i , ż e  armii tej nie  ̂ z d o ła ­
cie  s ię  op rzeć;  a są  o n i  w a -z y m i patryotami. M y ­
śm y kropli krwi nic p ragnęli;  na vt as samych c iąży  
kre ‘ • -
pic
w  .
poznając, że  nie z d o ła c ie  s ię  oprzeć naszej  armii, 
rozkazałem  na w s z y s tk ie  strony w ojsku , aby w s t r z y ­
m ało kroki wojenne. U c z y n i łe m  to, aby biedny w a s z  
lud w ięc ej  nie c ier p ia ł  i nie z g in ą ł .  W o lą  j e s t  na­
s z e g o  S u łta n a ,  aby tych, którzy nie ch cą  być p o s łu -  
szneroi i poddać s ię ,  dobrocią lub s i ł ą  na praw ą  
p r z y w ie ś ć  drogę, ża łu ją cy c h  za ś  u ła sk a w ić .  Ula te­
go  o g ła sz a m  i przyrzekam  w  imieniu S u łta n a  co na­
stępuje :

„ 1 )  W o ln o ść  w yzn ania  j.«k dotąd. 2 )  Lud w a s z  
żadnego nie będzie d o z n a w a ł  ucisku. Na rozkaz S u ł ­
tana w ydam  rozporządzenie,  ab yście  w  każdej nahii 
z  w ła s n y c h  w a s z y c h  rodzin wybrali serdarów  i b as-  
serd arów , którzy p odlegać mają p aszy  skadarskierau.
3 )  N a p r z y s z ło ś ć  nie będzie cierpianem, aby jak się  
to dotąd u w a s  d z ie je ,  k rew  m iała  być prze lewaną.
4 )  J eż e l i  s ię  ła s k i  C esarza  o d w o ł a c ie ,  ta ła s k a  
dostanie s ię  w aszem u  biednemu narodowi, i to w c a -  
łem  p a ń s tw ie ,  ab yśc ie  spokojnie p od różow ać  i ku ­
p c z y ć  mogli, a kto z w a s  do innych krajów udać s ię  
zam ierzy , ten zo s ta w a ć  będzie  pod opieką cesarsk ą  
i p rzez innych monarchów szanow anym , ó )  P on ie ­
w a ż  miosr.Uacie n a  pograniczu państw a, za  tein jeś l i  
przyjm ujecie łftsk^ w a s z e g o  pana, musicie «icj z o b o -
w ia z a ć  s trzed z  granic w iernie  i od w ażnie ,  i zo s ta ­
w a ć  w  pokoju z  w aszem i są s ia d a m i,  ja k  tego sobie  
obaj m onarchowie ż y c z ą .  6 )  N ie  b ędziecie  żadnych 
c e ł  ani podatków  u iszc za ć  , jak  tylko dla serdarów  
nahii, i po w sz y s tk ic h  nahiach basserdarow ie  pobie­
rać będą od w a s  m iesięczną p ła c ę  sw oją .  7 )  S k o ­
ro serd arow ie  i basserdarow ie  za  u s łu g i  sw o je  p ła ­
tni być m a ją ,  zatem obowiązk iem  ich będzie bronić 
biednych ludzi przed w szystk iem i u ciąż liw ośc iam i i 
za  to odpow iedzialn i będą. J eż e l iśc ie  w y s łu c h a l i  
com p o w ied z ia ł ,  musicie mi każda nahia z  osobna  
o d p o w ie d z ie ć ,  abym ż y c ze n ia  w a s z e  m óg ł  S u ł ta n o ­
w i p rzedstaw ić .  Oto, o czem  w a s  uwiadom ić m o g ę ,  
a b yście  k u ś  temu w iarę  dać mogli, stw ierdzam  to 
moim podpisem i moją p iec zę c ią  niu*,yr*ką. W  obo­
z ie  pod M artyniczem  9  ( 2 1 )  s tyczn ia  1 8 5 3 .  Omer-  
p a sza ,  mużir i serask ier  ca łe j  jsułtańskiej armii eu­
ropejsk iej .“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w .  G azeta P oznańska  z d. 8 b itego  zaw iera 2 93 

wierszy w dwuszpaltowych kolum nach swoich p rzedruku  z Czasu, 
tojest, przeszło 3 szpalty, z k tó rych  ty lko  przy korespondencyi 
z W ersalu  zacytowano źródło . N a  tćm  poprzestajem y, niechcąc 
zadaw ać sobie nadal pracy liczenia wierszy.

—  C zytam y w Gazecie P ozn a ń sk ie j: N a  leśniewskich ho­
lendrach pod Czerniejowem odbyło się wesele w p rzesz łą  n ie­
dzielę, naza ju trz  podchm ielony gość jed en  w ystrzelił z pisto letu  
przez drzwi dom ostw a, do k tórych się zbliżały narzeczona 
z d ru g ą  kobietą. P is to le t p ę k ł ,  a  obiedwie kobiety  ugodzone 
sztukam i p isto le tu , jed n a  m atka k ilko rga  dzieci um arła  w 24 
godzin, a  narzeczona w 48  godzin, w skutek  ran  odniesionych 
w głowę.

W  d. 15 z - 111 • ° godzinie 2ćj z p o łu d n ia , w m. Czę­
stochow ie, w śród zam ieci ś n i e ż y , „k azała  się n a  niebie b ły ­
skaw ica, a w chwilę p °  j)U)!un uderzył w wieżę kościoła 
na  Jasn ć j Górze. N adzw yczajny ten wypadek nie zrządził ża- 
dnćj szkody, prócz przerw ania  ru tu  od m lota dzwonkowego, 
przy zegarze n a  wieży będącym . j

—- Zeszyt B iblioteki W arszaw skiej za miesiąc iuty Wy ,ze(jj

w łużyckich g ó ra ch ; —  P iekło ; —  Boskićj Komodyi D antego 
część p ierw sza; T łum aczenie Lud. K am ió sk ieg o ; —  Do panny 
J .  Ł . , przez K ajetana  Koźmiana. —  K ronika l ite ra c k a : Ja n a  
K rasińskiego Polska, czyli opisanje topograficzno-polityczne P o l­
ski w wieku X V I, oraz materyaly do panow ania H enryka  W a- 
lezyusza, przetłum aczone i objaśnione przez S tanisław a B udziń­
skiego. W arszaw a. 1 8 5 2 . przez J .  B ;  —  Pow ieści naszych cza- 
lów , Seweryny z Żochowskich Pruszak, 4 tomy. W arszaw a 1 8 5 3 .  
przez T . ; —  Do R edakcyi Biblioteki W arszaw skićj, od Jó zefa  
W y d źg i; —  Sprostow anie, przez Seweryna G ołęb iow skiego; —  
W ycieczka ornitologiczna w -Tatry i K arp a ty  galicyjskie na  po­
czątku czerwca 1 8 5 0  ro k u , przez h r. K az. W odzickiego. L e ­
szno. 1 8 5 1 . przez S. P . '  R ozm aitości: W ykopalisko ostoło- 
pow sk ie ; —  O nasionach spadłych w k ra ju  naszym  w czasie 
burzy, przez J .  S . ; —  S tary  ratuszny zegar w Ołom uńcu, przez 
J a n a  K . P ie tra szk a ; —  Do Redakcyi B iblio teki W arszaw skićj, 
od A dam a Jochera . ■—  Kronika bibliograficzna. —  Doniesienia 
literackie. —  D ostrzeżenia m eteorologiczne za m iesiąc grudzień 
r. z. —  W ykaz dostrzeżeń meteorologicznych w obserw atoryum  
warszawskićm , w roku  1 8 5 2  robionych.

P rzy jech a li do K rakow a od dn a  P go  do  d n ia  10go  l u t e g o :
J a n  B o z e w s k i ,  K o m a n  F e l iń s k i  * P o ls k i .  L e o p o ld  G ro d z ic k i  ze  
S t r z e l o w k a .

W y j e c h a l i :  B a r o n  B u k o w s k i  do P o l s k i .  W a n d a  R i e g e r  , W a ­
c ł a w  L i s s o w s k i  do T a r n o w a .  L e f r a n o  do R i c s z o w a .  E d w a r d  E g -  
l o f f  do W i e d n ia .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r ta  te l tg r a f ic tm t  % d n ia  1 0  lu tego. M e ta l i k i  5 - p r o c .  

9 4 7 , .— M eta l ik i  4 7, -p r o e .  847 _  Metalik) 4 - proc. 767 ,. —
3 -p rcc . ■ S850 r. 5 7 ',/  — S '/,-p roo . 48. — l-p ro c . 19 '/,.
* ciągu. c 1830 r. 350. 303 ■/,. _  Augsburg 110*/4. — Londyn 
10 k r .  5 6 .— Paryż 130Vi- — Akcyo Bankowe 1371. — Akcye 
kolei żel. póło. Fardya- *399. — Pośyeako s r. 1851 lis. A 9 7 7 ,,.
B. ! 1 6 ‘/ , .  -  O s t - D o n a n  D a m p fs eh .  7 2 6 .

K u r s  k r a k o w s k i  lO go  lu togo .  B a n k n o t y  a u . t r y a o .  ż ą d a j ą  9 4 J , ,  
p ł a c ą  9 4 '  .,.— P r u s k i  k u r a n t  i .  102,  p ł .  101*/, . — R ub le  s r e b r e m  
n o w e  ś .  l u o y ,  p ł .  1 0 0 .— C w an o ;  g i e r y  n o w e  ż. 104 y ,  p ł .  1 0 4 .—
C . r a c o y g i e r y  s t a r e  ż. 1 0 3 7 ,  p ł-  1 0 3 .—  i m p o r y a l y  ż. 3 4  15, p ł .
3 t  1 0 .— D u k a ty  a u . t r y a c k i e  i h o l e n d e r s k i e  i .  19 15 ,  p ł .  19 9. 
Z O f ra n k o w e  A. 3 3  10,  p ł .  33  — . — Lsiaty Z a s t a w n e  po lsk ie  ż ą d a j ą
1 0 4  Pł - *0 ł '/« s— I-slaty  / .m t a w n o  jgaalio. A. 9 2 ' / j  p ł .  Y4,

K u r s  l w o w s k i  a d n ia  5 g o  lu te g o .  B u k a t  ho lend .  ft s ł r .  7 k r .  
D u k a t  ces .  5 z ł r .  13 k r .  —  P ń ł i m p e r y a ł  ro e .  9 s ł r .  4 k r .  — 
R ubel  ro». 1 z ł r .  45  k r .  — T a l a r  p r a s k i  1 s i r .  3 6  k r .  — P o ls k i  
k u r a n t  i p ię c io z ło t ó w k a  1 z ł r .  18 k r . —  K u r s  l i a tó w  e a s t ,  w  g a l  
s tn n .  I n s ty tu c i e  k r e d y t o w y m :  Kupiono p ró c z  k u p o n ó w  100  po 92  
z ł r .  4 5  k r .  w i n .  k . —  S p r z e d a n o  1 0 0  po —  z ł r .  —  k r . — D a ­
w a n o  z a  100 z ł r .  —  k r .  — — Ż ą d a n o  z ł r .  93 k r .  15.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d n i a 9 g o  lu tego!  — M e ta l ik i  0 4 3/ , , . — N o w a  
p o ż y c z k a .  8 4 Ak c y e  B a n k ę  wied.  1 3 7 0 .— A k e y o  kolo i żol . 
sz l .  2 4 0 5/ , . —  A g io  od s ł o t a  I 6 3/ , .  od s r e b r a  10*/, .

K u r s  w r o c ł a w s k i  s  d n ia  9 lu te g o .  B a n k n o t y  a u s t r y a o k .  1 3 1 . ż. 
B a n k n o t y  po lsk ie  9 8  7, ż. — L i s t y  z a s t a w n e  po lsk ie  d a w o o  i 
now o  9 8 1 , ,  d. — L i s t y  z a s t a w n e  p o , n a ń .  4*/ 1 0 5 1/ 4  dło
3 J %  9 8 5, , j  * . —  Kolej  K r a k . - f 5 ra t , -Bslą«.  9.i>/t  * 11  ’ ’

N 72- O bw ieszczenie. w
PISARZ CES. KRÓLEW SKIEGO SĄ D U  POKOJU  

Okręgu V. Krzeszowickiego.
P o d o je  do pub l icznej  w ia d o m o ś c i ,  i * "  dnia l ó  | u t e g 0  185 3  r o k u  

o dbędzie  s ic  w  o. k .  S ą d z i e  P o k o ju  O k rę g u  V.  K r z e s z o w ic k ie g o  
p u b l ic z n a  l io y t a o y a  na  n y d z i e r ź a w i e m e  t r z e c h le tn i e  r e a ln c ś o i  w ł o ­
ś c i a ń s k i e )  n a  wsi K łc ikoozynie  pod N. 1 2 3  d.imu. g r u n tu  m o rg i  j e ­
dne j  i ł ą k i  p o ł o ż o n y c h ,  s tń s o w n ie  do w a r u n k ó w  w y r o k ie m  c. k 
S ą d u  P o k o ju  d n ia  2 3  c z e r w c a  1 8 3 3  r. z a t w i e r d z o n y c h  p r a w o m o -  
cnyo li .  —  N in ie j s ze m  w i j e  w z y w a  » '?  p re te n d e n tó w  c h ęć  z a d z i e r -  
ż a w i e n i a  m a j ą c y c h ,  ab y  s ię  w  dniu  w y ż e j  w y r a ż o n y m  w  t y m ż e  
S ą d z i e  o g o d z in ie  l i t e j  z r a n a  s t a w i l i  i V ad ium  w  k w o c ie  zą  7  

g r .  6  z ł o ż y l i .  —  K r z e s z o w ic e  d n ia  2 6  s t y c z n i a  1853  roku .
Cukrowiec.

f i n g e r a t y *

Uwiadomienie Dentysty,
P r z e z  m o je  k i l k a k r o t n e  u s i ł o w a n i e ,  u d a ł o  m i s i e  p rz y c h o d z ić  w  p o ­
m oc  ż y c z e n ie m  w ie lu  c ie r p i ą c y c h  no  ból * | " ó w  —  p r z e i  w y n a l a ­
z e k  b i a ł e j  do p lo m b o w a n ia  m a s s y ,  k t ó r ą  w ł o ż y w s z y  m ie k ą  w w y ­
d r ą ż e n i e  z ęba  , t a m ż e  s t w a r d n i e j e  bez s p r a w i e n ia  n a j m n ie l s r e e o  
bólu i bez  z m ia n y  s w e g o  k o l o r u ;  s ł u ż y  o n a  n ie ty lk o  d 0  w y p e ł n i a ­
n ia  t r z o n o w y c h  z ę b ó w ,  a le  j e s t  w i e |c e  Pom ° c n ą  i j )a p r z e d n jch

10

Stan baromet. 
w’ mierze par, 
sprowadź, do 

0° Reaumura.

S P O S T R Z E Ż E ^  m e t e o r o l o g i c z n e .

S t a u  c i e p ł a  
w e d ł u g  

R e a u m u r a .
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» 7
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289
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P r ę ż n o ś ć  
p a r y  w odne j  
w  p o w ie t r z  

c zy l i  e.
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94
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K ie r u n e k Wiatru
l‘ n a tę że n ie .

“ p ł z a o h o d n i  s ł a b y  
w s c h o d n i  n

S t a n
a t m o s f e r y .

p ogoda  z c h m u r a m i  
p o c h m u rn o  

Pogoda  * c h m u r a m i

Z j a w i s k a

n ap o w ie t rz n e .

Zmiana t e rm .
w  c ią g u  dnia.

od

+6°0

Redaktor odpowiedzialny, k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i *

do

+1°2

z ę b ó w .  Z a w i a d a m i a m  z a r a z e m  . be podobnie  t e r a z  J a k  i d a ­
w n ie j  w e  w s z y s t k i c h  s ł a b o ś c i a c h ,  d o t y c z ą c y c h  n s t  i zęb ó w ,  z w s z e l ­
k a  d o k ł a d n o ś c i ą  o p e r a c y e  u s k u te c z n ia m .  — R ó w n i e ,  i e  powiadam 
n o w y  z a p a s  a n g i e l s k i e j  e m a l i i ,  z k tó r e j  z ę b y  t a k  p o je d y n c ze  j a k o  
te ż  do c a ł e j  lub p o ł o w y  s z c z e k i  w  z u p e f n em  p o d o b ień s tw ie  do n a ­
t u r a l n y c h  w e d le  n a jn o w s z e j  m e to d y  i w  n a j s ł o w n i e j s z y  sposób  
w p r a w i a m .  « B o z e f  Zygm unt U J l i e l y ,  d e n t y s t a
( 1 1 9 - 1 - 6 )  U l ioa  S ł a w k o w s k a  nap rzec iw '  H ote lu  K n o te a  N, 377 .

o»o Ogłoszenie przedpłaty na dzieło o-3j
p. H e n r y k i B. Stówce

CHATA WOJA TSIASZA
Ż Y C I E  I I E W O L N I H Ó W

w Zjednoczonych Stanach północnej Am eryki 
przekładu Fr. D y t l a c k i c g O  

w d w ó c h  t u m a c h , z k t ó r y c h  p i e r w s c y  j „ ś  * p o d a t k i e m ,  a  d iu g i  
z k o ń c em  m a r c a  185 3  d r u k a r n i ę  Z a k ł a d u  n a r .  im. O s s o l iń s k i c h  
opuśc i .  — W s z y s t k i e  k s i ę g a r n i o  k i a j n w e  i z a g r a n i c z n e ,  p o w y ż s z a  
d r u k a r n i a  i w y d a w c a  w e  L w o w i e  pod N. 1 0 1 4/ 4 p r z y j m u j ą  r a m ó -  
w ie n ia  z  p r z e d p ł a t ą  1 z ł r .  m k .  — Po w y j ś c i u  2 g o  to m u  oe”n a  po d ­
w y ż s z o n ą  z o s ta n ie .

Nakładem F. FR1EDLEINA w Warszawie
wyszły następujące

nuty muzyczne
k t ó r e  n a b y ć  m o ż n a

w Krakowie w księgarni D. F. FłtlEDLEINA
i t a  l ' i a u u - E « r ( e .

Tausig, Berceuse. Op. 8.................................................... złp. 4 g r .—
Kraszewski, Fantastique tremblante P olk a ....................„ i  __
K arseh G .,  Polka  trem blan te
K raszew ski K .,  Bouton de Roso Valse. Op. 5 5. . .
M oniuszko S., D aniel P o lk a ................................................
Pusch A. M., Souvenir de P o lo g n e , E xtra -P ost-V alse
Syrewicz X ., Po lka tr e m b la n te ............................ ..
D ietrich  M ., T alism an A ir R usse. Op. 2 5...................

— —  T hem e d ’U kraine. Op. 2 8 ..................................
Śpiewy z towarzysz. Forte-Pianu:

Teichm ann H ., Ja sk ó łk a  (Słow a A utora  M u zy k i). . .  złp. 2 gr. 15 
M oniuszko S., Dwie piosnki z Now ych wędrówek ory­

g inała  Józefa  K orzen io w sk ieg o  „ 2 „ 15
  Kozak, p ieśń  (Słow a A utora  M uzyki) „ 1 „ 15

15
15

15

GUWERNANTKA
m u z y k ę  n a  fo r t e p i a n i e  -  ż y c z y  sob ie  o b ją ć  m ie l s c e ^ w  f i i j i i ^ T h . i !  
w  K r ó le s tw ie  P o L k ie m .  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  w  A d m in in t r a c y i  d a i e n -

( 1 2 5 - 1 - 3 )

1 o s i a d a j ą c a  j ę -  
z j  k  f r a n c u s k i ,  
n e m io c l i  i po l ­
s k i  -  j a k o t ć ż  i

n ik a  _ 0 z a a u.

( 9 1 ) Nakładem Księgarni (3)
mmmmmm

. W  KRAKOWIE
w y s z ł a  b r o s z u r a  i s p r z e d a j e  s i ę  w e  w s z y - t k i  h  k s i ę g a r n i a o h  k r a -  
j o w y o h  i l a g r e n i c z n y c h . o r a z  w b ió rz e  T o w a r z y s t w a  Gosp .  Roi.  

K rn k .  po  cen ie  k r .  3 0  m k . :

0 SPOSOBACH UPRAWI
b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  k u k u r u d z y  a m e r y k e r i - k i e j  ne p a s z e  k r w T  

. . . . . .  mi.,
o b s z e r n y c h  d z i e ł  o g o s p o d a r s t w i e  nic  m n g ą  m ieć  pod r e k ą  i k t ó ­
r z y  m e m a ją  ozneu  do ro b ie n ia  g ł ę b s z y c h  n a u k o w y c h  p o s z u k iw a ń  
a  p r a g n ą  p rz e c i e  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  u le p sz eń  g o s p o d a r s t w a  Bwoje 
p o d n ie ść  — z n a j d ą  w  nie j bow iem  s to s o w n e  w ia d o m o śc i ,  o p a r t e  n a  
d o ś w i a d c z e n i a ,  j a k  ró w n ie  z n a j l e p s z y c h  d z i e ł  r o ln i c z y c h  c z e rp a n e

( 1 5 2 1 ) ( 13)Herbaty świeżej
prawilziwtj f

ROSYJSKO-CHIŃSKIEJ
w paczkach oplombowanych:

1 f u n t  H e r b a t y  c z a r n e j  z k w i a t e m  n a  z łp .  1 2  1 5  1 3 . 2 2 . 28 .  4 8  CO 

1 fu n t  H e r b a t y  ż ó ł t e j  n a  . . . z ł p .  ^ — c z i d i ^ ł J  1 2 ^  ^

Samowarów mosiężnych i tombakowych, 
miednic m osiężnych, spluwaczek z fabryk
r o s y j s k i c h , o d e b r a ł e m  n o w y  t r a n s p o r t .  -  O so b y ,  z a ł ą c z a j ą c  p « v  
o b s t a l u n k u  p ie n ią d ze ,  o d b io rą  t o w a r  n a  m ie j s ce  f r a o k o .  — I lo r b a t v  
ze  s k ł a d u  m eg o  n a b y ć  m o ż n a  u pp. A n to n ie g o  B e y e r  w  T a r n o w i e  
F .  J a ś k i e w i c z a  w  R z e s z o w ie ,  E d .  M a c h u l s k i e g o  w  P r z e m y ś lu ,  J .  p ’ 
R ie d la ,  A.  M a ń k o w s k ie g o  w e  L w o w i e ,  J .  G r y s i e c k ie g o  w  S t a n i "  
s ł a w o w i e ,  K a r o l a  H a e m p e l ,  K ons t .  L a s z k i e w i c z a  w  B ia ł e j .

________  K a r o l  H e r i * n t » w n  w Kr a k o w i ę .

Ostatnie Wiadomości.

D epesza z Medyolanu 8  b .m . donosi: Spokt 
ność od zawczoraj nie została naruszony.

Z  schwytanych z bronif w ręku burzycieli 
zostało powieszonych, a 3 rozstrzelanych.

w  d r u k a r n i c z a s u ANTONI


